
ŚWIĘTY BRAT
ALBERT 

„Powinno się być dobrym jak chleb, powinno się być jak chleb, który dla wszystkich
leży na stole, z którego każdy może kęs dla siebie ukroić i nakarmić się, jeśli jest

głodny.”



Adam Chmielowski urodził się 20 sierpnia 1845 roku w Igołomi
koło Krakowa. Pochodził z rodziny szlacheckiej. Był

pierwszym dzieckiem Wojciecha i Józefy. 
Miał troje rodzeństwa : Stanisława, Mariana i Jadwigę. 

Ich rodzice starali się wychować swoje dzieci w duchu
wartości chrześcijańskich i patriotycznych.

DZIECIŃSTWO I MŁODOŚĆ



Gdy Adam miał 8 lat jego ojciec zmarł na nieuleczalną
chorobę. Po śmierci ojca razem z matką przenieśli

się na stałe do Warszawy. Gdy miał 10 lat rozpoczął
naukę w prestiżowej szkole w Petersburgu, jednak
matka z obawy przed rusyfikacją zabrała syna ze

szkoły i zapisała go do gimnazjum w Warszawie, w
której uczył się do 17 roku życia. 

Kiedy miał 14 lat zmarła matka. Przed śmiercią
podarowała Adamowi obrazek Matki Boskiej

Częstochowskiej, z którym nigdy się nie rozstawał.
Sierotami zaopiekowała się ciotka ze strony ojca.



W 1861 r. podjął studia w Instytucie

Politechnicznym i Rolniczo-Leśnym w

Puławach.

Po śmierci matki rodzeństwo Adama

przekazano pod opiekę siostry ojca –

Petroneli Chmielowskiej. Młody

Chmielowski kontynuował naukę w

Instytucie Politechnicznym w

Puławach. W tym okresie włączył się
w działalność konspiracyjną.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Instytut_Politechniczny_i_Rolniczo-Le%C5%9Bny
https://pl.wikipedia.org/wiki/Pu%C5%82awy


W 1863 r. przyłączył się do powstania styczniowego.

Walczył w oddziałach Leona Frankowskiego (pod

Kurowem) i Mariana Langiewicza. Brał udział w bitwie pod

Grochowiskami (niedaleko Buska).

Bojowy szlak Adam Chmielowski zakończył 30 września

1863 r., kiedy to jego powstańczy oddział, stoczył

przegraną bitwę pod Mełchowem , a on, ciężko ranny w

lewą nogę, trafił powtórnie do niewoli. Dzięki staraniom

rodziny odzyskał wolność i wyjechał do Paryża. Po

ogłoszeniu amnestii w 1865 r. powrócił do Warszawy.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Bitwa_pod_Me%C5%82chowem
https://pl.wikipedia.org/wiki/Warszawa


Adam rozpoczął studia malarskie w Warszawie.
Musiał je jednak przerwać z powodu sprzeciwu rady
opiekuńczej, od której był zależny od śmierci obojga
rodziców. Wyjechał na studia politechniczne do
Gandawy. Po roku rozpoczął naukę na akademii sztuk
pięknych w Monachium. Tam zaprzyjaźnił się z
wieloma sławnymi artystami. Wiele malował i wysyłał
swoje obrazy na wystawy do Polski. Z tego okresu
życia pochodzą pierwsze obrazy o tematyce religijnej.



Przeżycia powstańcze, kalectwo i artystyczna
atmosfera Paryża rozpaliły w nim miłość do
sztuki. Jego najpopularniejszym dziełem był

obraz  Ecce Homo (Oto Człowiek). W momencie
jego namalowania we wnętrzu Adama nastąpił
przełom. To najbardziej niezwykłe i przejmujące

dzieło w całym Jego dorobku artystycznym.
Obraz przedstawia ubiczowanego Chrystusa

(malował go aż 7 lat).



Obraz “Ecce Homo”
(Oto człowiek)

namalowany w 1879 r.
znajduje się w

sanktuarium Ecce
Homo św. Brata

Alberta w Krakowie



,,Cmentarz”

,,Wizja św. Małgorzaty”

,,Opuszczona plebania”

Do najbardziej
znanych prac należą

m.in.:

,,Dama z lisem”



We wrześniu 1880 wstąpił do
Zakonu Ojców Jezuitów w

Starej Wsi. Po roku
zrezygnował z powodu depresji
i silnego załamania nerwowego.

Spokój odnalazł w regule
Zakonu sw. Franciszka z Asyżu.

Po pewnym czasie porzucił
całkowicie malarstwo,

poświęcając się pomocy
ubogim. 

Mieszkał w ogrzewalni miejskiej
razem z bezdomnymi,

alkoholikami i nędzarzami.
Sprzeciwiał się jałmużnie, której

nie uznawał za prawdziwą
pomoc, ale nierozwiązującym

problemu biedy doraźnym
zabiegiem uspokajającym

sumienie bogatszych.

W Sierpniu 1887 r. w kaplicy
loretańskiej kościoła ojców

Kapucynów w Krakowie Adam
Chmielowski przywdział szary

Habit trzeciego Zakonu
świętego Franciszka. I od tej

pory znany jest jako brat Albert.
Śluby zakonne złożył rok

później. To on dał początek
założonemu przez siebie

Zgromadzenie Braci
Albertynów. W 1891 r. założył

zgromadzenie sióstr
Albertynek.



Brat Albert niósł pomoc najbardziej
potrzebującym. W służbie Bogu i bliźnim odnalazł

sens istnienia. Prowadził ogrzewalnie i
noclegownie dla ubogich, chorych i bezdomnych.

Zamieszkał z nimi aby im służyć dzień i noc, nieść
im pomoc, pocieszać i przywracać godność. W

imię służby Bogu i bliźniemu sprzedał swoje
obrazy, dzięki uzyskanym środkom powstały

nowe ośrodki albertyńskie.



Do końca oddany dziełu
miłosierdzia dla

najuboższych, po prawie 30
latach służby zmarł Brat

Albert w opinii świętości w
sam dzień Bożego

Narodzenia 1916 roku. Jego
pogrzeb był manifestacja

uznania i miłości.  Cały
Kraków żegnał tego

„najpiękniejszego człowieka
pokolenia”. Pochowany

został na Cmentarzu
Rakowickim.



Dnia 15 września 1967 kardynał Karol Wojtyła
rozpoczął proces apostolski, a w styczniu 1977

papież Paweł VI wydał dekret o heroiczności cnót
przyszłego świętego. W dniu 22 czerwca 1983

roku, podczas mszy św. na krakowskich Błoniach
papież św. Jan Paweł II ogłosił Brata Alberta

Chmielowskiego błogosławionym, a następnie 12
listopada 1989 roku, podczas kanonizacji w

Rzymie – świętym.

BEATYFIKACJA I
KANONIZACJA



CIEKAWOSTKI

Umartwienie brata Alberta
objawiało się między innymi w

tym, że jadł to, co wszystkim
podawano, tj. ze wspólnego kotła,

mimo że chorując na żołądek,
potrzebował wyjątkowej diety.

Jeździł zawsze pociągami III klasą,
tj. najtańszymi i najbardziej

niewygodnymi. 

Malarz - artysta nigdy właściwie nie
"umarł" w bracie Albercie. Był bardzo

wrażliwy na piękno, gdziekolwiek by je
zobaczył, a miał silnie rozwinięty zmysł
obserwacyjny. Raz w tramwaju patrzał

cały czas na 30-letniego Żyda, którego
rysy twarzy uderzały swą pięknością.

"Co za głowa" - mówił potem do brata
Piotra - "znakomity model do głowy

Chrystusa. Szkoda, że już namalowałem
swojego Chrystusa (Ecce Homo).

W początkach zgromadzenia nie
starał się o kaplicę w domu, bo

chciał, aby uczestnictwo we Mszy
św. było połączone z trudem i
ofiarą, bo czasem do kościoła

bywało bardzo daleko. Brat Albert
umiał modlić się wszędzie: na

schodach do kaplicy, wśród drzew w
lesie i w pociągu.

Brat Albert stał się za
aprobatą Kościoła

patronem wszystkich
pracowników pomocy

społecznej w Polsce


